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Roztrząsania 
i rozbiory

Bunt wedle schematu

Poezję  s tanu  wojennego cechują  zn am ienn e  paradoksy. „Tu wszyscy mówią 
p rozą” -  deklarowali poeci1, gdy tym czasem prasę konsp iracy jną  zalewały setki 
wierszy. Rymowali wszyscy: li teraci, robotnicy, m atk i i dzieci.  R óżnorodność  tej 
spon tan iczne j twórczości jest im ponu jąca  -  od trawestacji pieśni dz iadow skich , od 
naw iązań  do kan o n u  l i te ra tu ry  polskiej aż po h a ik u  i Nową Falę. N ie  zap om n ian o  
nawet o Lokomotywie Tuwima i Koziołku M atołku. A jednak , m im o  rozpiętości sty­
lów i poetyk, m am y  przeważnie do czynienia  z jednym  i tym sam ym  głosem dobrze 
znan ym  z okresu  okupacji ,  a wcześniej z niepodległościowej poezji rom antycznej .

L e k tu ra  Zbuntowanych wierszy D obrochny  D abert ,  a szczególnie przygotowanej 
przez n ią  antologii poezji s tan u  wojennego, daje pojęcie o tym, jak ba rdzo  wierszo­
w ana  form a narzucała  się twórcom i czyte lnikom. N ie liczni zdawali sobie sprawę, 
że t r u d n o  za jej pom ocą wypowiedzieć doświadczenie  pacyfikacji,  a jed nak  pisali 
wszyscy. Dziś, k iedy m inę ło  unies ienie  tam tej mitycznej chwili,  książka  D ab er t  
jest okazją  do spo jrzen ia  na fenom en poezji 13 g ru d n ia  z pewnego dystansu . A u­
torka przyznaje ,  i n ie sposób podać jej sąd w wątpliwość, że m am y  do czynienia  
z twórczością niskich  lotów. Jes t ona  jednak  bardzo  in teresu jąca  jako d o k u m e n t  ję­
zyka, k tó rym  mówiono o tam tych  w ydarzen iach  i k tóry  do dziś ksz ta łtu je  ich ob­
raz. D a b e r t  podjęła  zadan ie  op isan ia  tego języka, ale w ykonała  je, jak  się zdaje, 
połowicznie.

W  sw oim  opisie ograniczyła się bow iem do przeds taw ien ia  tworzywa poetyckie­
go wierszy o stan ie  w o jennym  i sposobów służących d em askow aniu  nowomowy. 
W  pierwszej części książki niezwykle różnorodny  m ate r ia ł  uporządkow any  został 
w edle k lucza , jak im  jest z jawisko kontrafak tury , czyli u k ład an ia  nowych słów do

l /  T. Jastrun Proza, w: Biała łąka, cyt. za: D. Dabert Zbuntowane wiersze. O języku poezji stanu 
wojennego, Poznań 1998, s. 15. Wszystkie następne cytaty z tej pozycji będę oznaczał 
skrótem D, podając stronę cytowanego wydania.http://rcin.org.pl
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znanych  melodii .  Zwyczaj p isywania ak tua ln ych  tekstów w naw iązan iu  do u tw o­
rów dobrze  znanych  z tradycji byl po 13 g ru d n ia  bardzo  rozpowszechniony. Sięga­
no najczęściej po p ieśn i,  ale nie tylko. D a b e r t  przytacza i ana lizu je  utwory 
naw iązu jące  do pieśni narodow ych, żo łn iersk ich , re ligijnych i p ro le tar iack ich , 
a także do  p o p u la rny ch  ludowych piosenek. W skazu je  również na in te r tek s tua lną  
grę z a rcydzie łam i l i te ra tu ry  polskiej, tak im i jak Pan Tadeusz lub  D ziady, o raz na 
trawestacje  wierszy w spółczesnych, u znanych  poetów.

B adając  naw iązania  fo rm alne , D ab e r t  nie  stawia pytania  o s tereo typy  d e te rm i­
nujące obraz  w ydarzeń , k tóry  wylania  się z w ierszy o s tan ie  w ojennym . Ich rz u ­
cający się w oczy schem atyzm  nie stanowi d la  au tork i  pow ażnego p rob lem u, 
a p rzecież to tu  u jawnia się na jw ażniejsza dla  tych wierszy tradycja ,  świat sc h e m a­
tów będący  w ar ian tem  stereotypów  patr io tycznych  okresu  okupacji  i zaborów. D o ­
p iero  spoglądając  z tej perspektyw y m ożna  dostrzec podziały i motywacje  d e te rm i­
n u ją c e  m y ś le n i e  X IX - w ie c z n y c h  s p i sk o w c ó w ,  w o je n n y c h  k o n s p i r a t o r ó w  
i w spółczesnych opozycjonistów. P om in ię ty  przez D aber t  obszar zag adn ień  w yda­
je się tym  ciekawszy, że badacze  rom an tyczne j i okupacyjne j prozy n iep od ­
ległościowej stworzyli narzędzia  opisu  s tereotypów  pa tr io tycznych  i rozpoznali 
charak te rys tyczne  dla nich gry literackie . Aby z rozum ieć  l i te ra tu rę  opozycyjną lat 
os iem dziesiątych, trzeba koniecznie  p rzyjrzeć się p odobnym  m ech a n izm o m , orga­
n izu jącym  jej język.

Poczucie n iedosytu pozostawia również d ruga  część Zbuntowanych wierszy, po­
święcona stra teg iom  przeciwstaw iania  się nowomowie. I tu  zab rak ło  analizy  u j­
mującej język poezji s tanu  w ojennego jako całość. D o b ro chn a  D a b e r t  rezygnuje 
z bad an ia  m echanizm ów  odbioru  i ry tuałów  kreow anych przez wiersze p isane  po 
13 grudn ia .  Nie zadaje  też pytania ,  jaki p ro jek t k om unikac j i  społecznej jest z n im i 
związany, milcząco przyjm ując , że nowomowie m ożna przeciwstawić tylko d e m o ­
kra tyczne m odele  mówienia. Tym czasem  tak  skons truow ana  a l te rna tyw a wydaje 
się fałszywa. Krytycy ku l tu ry  polskiej w ie lok ro tn ie  pokazywali, że język niepod- 
leglościowo-patriotyczny jest swoistą pu łapką .  Po pierwsze, dopuszcza  tylko po­
w ielanie  własnych schematów, po d rug ie ,  p ię tn u je  jakąkolwiek krytykę samego 
siebie. Tu właśnie u jawnia się na jpow ażnie jsza  słabość książki D aber t .  Jes t ona 
p róbą op isan ia  poezji s tanu  w ojennego  bez w ychodzenia  poza w ykreow any przez 
nią język. Na podobną trudność  n ap o tk a  każdy  krytyk, pode jm u jący  ten n ie­
w dzięczny temat. Wszyscy, sym patyzu jąc  w mniejszym  lub w iększym  s topn iu  
z opozycją dem okratyczną lat o s iem dzies ią tych ,  zanu rzen i  jes teśm y w jej sposo­
bach mówienia.

W róćm y jeszcze raz do paradoksu ,  jak im  jest masowa twórczość poetycka w nie- 
poetycznych czasach. W  1942 roku Zofia N ałkow ska, rozdrażn io na  tonem  o k u p a ­
cyjnej li teratury, napisała  w dzienn iku : „E m ig rac ja  lub  cisza. N ie lega lna  może być 
tylko publicystyka”2. Z pewnością ówczesna twórczość, a szczególnie  poezja , 
m iała  wywierać doraźny  wpływ na czytelników, ale swego zad an ia  nie mogła 
spełn iać  poza wierszowaną formą. Tylko „p ieśń ” jako uświęcony sposób m ów ienia  
o sprawach ojczyzny była w stanic  stworzyć specyficzny ry tuał lektury, będący  za­http://rcin.org.pl
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razem  in ic jac ją  w zbiorowość konspiratorów. W a ru n k iem  przyjęcia do tajnej 
w spó lno ty  było u zn an ie  obowiązujących w niej reguł mówienia. T a k  powstał „typ 
k u l tu ry  literackiej odznaczający się tym, że ustanaw iał reguły kom unikacji  l i te­
rackiej na podstaw ie  re jestru  stereotypów społecznych” 3. Przyjęcie w spólnego ze­
spo łu  stereo typów  cem entow ało  zbiorowość przez us tanow ien ie  ostrej opozycji 
„swoi -  obcy” . Wszyscy, którzy nie chcie li lub nie mogli uczestniczyć w tak po m y ­
ś lanym  obrzędzie  lektury , skazani byli na wykluczenie .  O brzęd  patr io tycznego 
w ta jem n iczen ia  zw iązany byl z sankcją  ostracyzm u. P rzem oc stosowana wobec 
o pornych  tym skutecznie j cem entow ała  jedność grupy.

K reow anie  podobnego  ry tua łu  lek tury  jest w spólną  cechą przeważającej w ięk­
szości w ierszy zam ieszczonych w antologii D ob roch ny  D abert .  N iem al wszystkie 
zw raca ją  się do  czy te ln ika  z tym sam ym  gestem  o dd z ie len ia  „ n as” i „ ich ”, 
społeczeństw a rozum ianego  jako monolit  i całkowicie m u obcej władzy. Przyjęta  
poetyka nie wpływa na treść ko m u n ik a tu .  Powtarza się go n iezm ienn ie  czy to 
w trawestacji  Dziadów , czy Koziołka M atołka. Różnice dotyczą tylko sposobów wy­
konyw ania  ry tua lnego  gestu, ale i one są ściśle reg lam entow ane przez stereotyp. 
Wszystkie łączą się z sobą, tworząc całość, k tóra  sk łada  się na spó jny  obraz  rzeczy­
wistości.

Zasadz ie  w ykluczenia  p od porządkow any  jest p rzede  wszystk im obraz wrogów: 
władzy, kom unis tów  i zomowców. M arzen ia  opozycji o przyszłym zwycięstwie 
wiążą się o rgan iczn ie  z myślą o u k a ran iu  rządzących. W iersze o s tanie  w ojennym  
p os tu lu ją  wyrok, k tóry  nie tylko w ym ierzałby  sprawiedliwość, ale w pierwszym 
rzędzie  oczyszczał społeczeństwo z „obcych”. N ajchę tn ie j  sięgano po obraz  spo n ­
tan icznego  sam osądu  dokonyw anego w atm osferze narodowego święta. Z acy tu jm y  
k ilka przykładów: „Z Lechem  w ytop im y  /  zdrajców  i ła jdaków ” (au to r  n ieznany),  
„Lecz przy jdz ie  /  chwila, gdy oprawcę na pal się nab ije”, „Wykosi się part ię ,  jak 
do jrza le  z b o ż e / W te d y  im  nawet Leon id  nie p o m o ż e . / A  najd łużej będzie  umiera! 
/  zn iena w idzo ny  genera ł” (Karolina, lat 13). C zasam i pada  łagodniejszy  wyrok, 
a jest n im  w ięzien ie  lub wygnanie ,  oczywiście do ZSRR: „Bonzom w ięzienna  kawa 
/  Z ostan ie ,  zo s tan ie” (au to r  n ieznany) albo „Jeszcze trochę wywieje się plew, /  
Jeszcze k i lka  u jawni się świń. /  Nie będz iem y ich w ym ieniać  na krew, /  Lecz sp rze­
d am y  za rub le  -  IM ” (au to r  nieznany).

O b ok  zapow iedzi kary  d la  k o nk re tny ch  osób po jaw iają  się sym boliczne  o b raz ­
ki h an ie b n e g o  końca W R ON -y: „Już  my kiedyś W R O N -ie  skrzydła  p o d e tn i e m y . /  
N a suchej gałęzi gdy  W R O N -a  zakiwa, /  To my na to konto  łykn iem  sobie p iw a” 
(au to r  n iezn any ) ,  albo „My te p ió rka  p rzys trzyżem y /  szpony, dziób s tępim y, /  
w łeb p a ln ie m y  jej k a m ien iem , /  by zdech ła  p rzed  z im ą ” (au to r  n ieznany).  I tu 
w a r ia n te m  kary  jest odes łan ie  W R O N -y  do W ielk iego  Brata: „Ty c m e n ta rn a

2/ Z. Nałkowska Dzienniki, t. 5 ,1939-1944, Warszawa 1996, s. 354.

3/ J. Swięch Poezja i konspiracja, w: Literatura wobec wojny i okupacji, red. M. Głowiński, 
J. Sławiński, Wrocław, Gdańsk 1976, s. 60.http://rcin.org.pl
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W R O N -o  /  podia  z c iebie  sze lm a /  chcesz u n ik n ą ć  sądu  /  to z jeżdżaj do  K rem la” 
(au to r  n ieznany).

Inw ektyw y p ię tn u ją  w ładzę i s tawiają osoby z nią związane poza społecznością 
przyzwoitych ludzi. W iersze z okresu  s tanu  w ojennego  nie przeb iera ją  w słowach, 
czem u też t ru d n o  się dziwić. W olno stosować wszelkie chwyty, ponieważ, zdan iem  
autorów, rządzący w inni są zbrodni zdrady, a ta oznacza w polskiej tradycji cywil­
ne u n ices tw ien ie .  N a p ię tn o w a n iu  zdra jców  tow arzyszy gest w y k luczen ia  ze 
społeczności Polaków. Obrazy sam osąd u  naw iązu ją  do w ydarzeń  z 1794 roku. 
O bok zlej sławy targowiczan na ulicznej la ta rn i zaw isnąć  m ają osoby popierające 
P R O N , jak w wierszu  M. Komięgi (J. Ficowskiego).

W ładza  p rzeds taw iana  jest konsekw en tn ie  jako z g ru n tu  niepolska. A u to r  (n ie­
znany) H ym nu niepolskiego każe jej śpiewać: „M arsz, m arsz  Ja ruze lsk i / [ . . . ]  za two­
im  p rzew odem  /  zerw iem y z n a ro d e m ” . A k tem  zerw an ia  jest w prow adzenie  s tanu  
w ojennego. W  poezji 13 g ru d n ia  mówi się o n im  jako o w ojnie  z n a ro dem  albo w oj­
nie polsko-jaruzelskiej.  Z ap rzed an y  Rosji rząd  dzia ła  powodowany spon tan iczn ą  
n iechęcią  do wolności. Represje  b iorą  się ze s łu c h a n ia  „moskiewskiej w yroczn i” 
albo po p ro s tu  organ izu ją  je zew nętrzn i najeźdźcy. W iersze o w p row adzen iu  s tanu  
w ojennego  bardzo  często w prost  lub  a luzyjnie  m ów ią o n im  jako o rosyjskiej ag re ­
sji i okupacji .  W R O N  n a p ad a  na Polskę z „k ra ju  sąs iedn iego”, Syberia „połyka 
nadw iś lańsk i k ra j”4, w ojsko to „wraże so tn ie”.

W iąże się z tym silne p rzekonan ie ,  że 13 g ru d n ia  Polska u m arła .  N ajdobitn ie j  
w yraża je w iersz J.M. Rymkiewicza, zaczynający się od słów „Kiedy się obudz iłem , 
Polski już  nie było”5. O brazy  s tac jonujących  w W arszawie Kozaków i N iem ców  o d ­
b iera jących broń  pow stańcom  przyw ołują  na jczarn ie jsze  m o m en ty  zaborów i o k u ­
pacji,  u tożsam ia jąc  s tan  w o jenny  z tam tym i w ydarzen iam i.  Podobne porów nania  
po jaw iają  się też w innych  wierszach. A utorzy  często zestawiają  Z O M O  z G estapo  
i SS. Ś m ierc i  ojczyzny towarzyszy p o dep tan ie  sym boli narodowych: orla, słów 
h y m n u  i biało-czerwonej flagi6. Zdrajcy, ubecy i kom uniśc i  zab ija ją  polskość nie  
tylko swoimi d z ia łan iam i,  ale też sam ą obecnością .  W  efekcie mogą mówić: „Pol­
ska dziś  tam , gdzie nas nie m a ” (Koziołek nie-matołek, au to r  n ieznany).

Po d rug ie j  s tron ie  b a rykady  stoją „swoi m iędzy  sw em i”. C h arak te ryzu je  ich 
przede  w szystk im  n iczym nie zm ącona  jedność. Społeczeństwo walczące o sw obo­
dy d em o kra tyczn e  nie jest w żaden  sposób uw ik łane  w ko m p ro m isy  z władzą. 
„M y” w ierszy  o s tan ie  w o jenn ym  to święta w spó lno ta  bojowników, którzy  bezk om ­
p rom isow ą w alką, c ie rp ien iem  i idea l is tycznym  pośw ięcen iem  zdobyli najwyższą 
doskonałość  m oralną . Tak przedstaw ia  S olidarność  h y m n  śp iew any na melodię  
Pierwszej Brygady. R obo tn icy  uczestn iczą  nie tylko w konflikcie  społecznym , ale 
w m itycznej walce dob ra  ze złem. Bronią  w niej Boga i chcą  przywrócić us tanow io­

4/ T. Żukowski List Stanisława Barańczaka z  kraju sztucznego oddychania, D, s. 157.

5-/ J.M. Rymkiewicz Kiedy się obudziłem, D, s. 256-257.

6/ Zob.: J.R. Noc generałów, D, s. 152; A. Borysz (E. Balcerzan) Serce Europy, D, s. 154;
T. Zygm unt (P. Mossakowski) *** [„Wszystko w zaw ieszeniu...”], D, s. 156.http://rcin.org.pl
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ny p rzezeń  porządek . W ie lo k ro tn ie  Bóg lub  M atk a  Boska występują  w roli p a tro ­
nów pro tes tu .

W spó lno ta  rozpoznaje  się w swoich b oha te rach  -  L echu  Wałęsie , Zbigniewie 
B ujaku ,  W ładysław ie  F rasyn iu ku ,  księdzu Jerzym  Popiełuszce. W iersze o s tanie  
w o jenn ym  przenoszą  ich w d om en ę  legendy, gdzie  p an u ją  proste  podziały, a zda ­
rzen iam i rządzi bajkowa logika. A nonim ow a Ballada o Lechu Wałęsie p rzedstaw ia 
taki w a r ian t  h is to r i i ,  w której z pozoru  slaby b o h a te r  łatwo wyprowadza w pole sil­
nych i złych wrogów, a ci mogą tylko bezradnie  zgrzytać zębam i. Starcie dowodzi 
głębokiej różnicy  między  p rzeciw nikam i,  między  „m y” i „oni”, potwierdzając przy 
tym jedność społeczności identyfikującej się ze swoimi boh a te ram i i jednom yśln ie  
b roniącej ich p rzed  władzą. Ukrywających się opozycjonistów chroni p rzed  aresz­
tow an iem  niemy, zdecydow any opór społeczeństwa. Wysiłki rządzących tylko ich 
ośm ieszają  i dow odzą wyobcowania. Oto jak milic ja  szukała  F rasyniuka: „Szuka 
w k rzak ach ,  szuka  w borze /  w całej polskiej ziemi /  n ik t  tej kurw ie nie pomoże /  
swoi m iędzy  sw em i” (Dolny Śląsk, au to r  nie ustalony).

O sobne  miejsce za jm u ją  opisy  prześ ladow ań politycznych budow ane na zasa­
dzie  k o n tra s tu  m iędzy  opraw cam i i ofiaram i. „Krew płynęła  rzeką /  śmiali się ZO- 
M O -w cy” pisał n iezna ny  a u to r  k o n tra fak tu ry  do p ieśni dziadow skie j7. O  c ie rp ie ­
n iach i up ok o rzen iu  grudniow ej pacyfikacji mówi się zaledwie k ilkom a m etafo ­
rycznym i obrazam i pow tarza jącym i się w przeważającej większości wierszy. N a j­
w ażnie jszym  z nich  jest krew, do tego dochodzą bu t  jako symbol b ru ta lne j  p rzem o ­
cy i pon iżen ia  prześ ladow anych  oraz m u r  i k ra ta  jako znaki losu więźniów. R eper­
tu a r  uzu p e łn ia  k ilka  rów nie schem atycznych znaków -sym boli,  tak ich  jak pałka  
i gaz, czołg rozbija jący  b ram ę  czy rzucenie  na kolana. Poeci b u du ją  d ram atyczne,  
sym boliczne  sceny na wzór G ro ttgera .  Obrazow anie  dąży do skrajnego zaostrzenia  
k on tra s tu  przez  zw ie lokro tn ien ie  c ierp ień  uciem iężonych  i cynicznego ok ru c ień ­
stwa władzy.

W  świetle w ierszy  o s tan ie  w ojennym  Polska po 13-tym g ru d n ia  to kraj po heka- 
tom bie . O pozycjon is tom  i zwykłym ludziom  stale zagraża śmierć. Egzekucja  lub 
w ięzienie  jest jedynym  możliwym końcem  zbuntow anych .  W  kra jobrazie  d o m in u ­
je „skrwaw iona z iem ia”, „ukry te  kostn ice” i „ t ru m n y  ofiar” . Patos walki opozycyj­
nej b ud ow any  jest p rzez  stale zagrożenie  śmiercią. Podobnej presji poddan i są za ­
straszen i i n iepew ni ju t ra  in ternow ani.

Poezja s tanu  w ojennego nie p rzy jm uje  do w iadomości postaw  innych  niż zaa n ­
gażow any patr io tyzm . Już  sam a jaskrawość podziałów i wartościowań wywiera 
pres ję  na  nie dość zdecydowanych. Są jed nak  wiersze, k tóre  zwracają się do nich 
w prost  i k o m p ro m i tu ją  ich bierność. Autorzy toczą bój o sum ien ie ,  k tóre  n ie  po ­
w inn o  odwoływać się do innych  racji niż zaangażow anie  w zbiorową walkę. H e ro ­
izm jest jedynym  akceptow anym  wzorcem. Bierność b ierze się bowiem z n iskich  
pobudek : s t rachu ,  obojętności wobec c ierp ień  innych , nadzie i,  że może uda się 
przeczekać. O strze  krytyki bije w dobre  sam opoczucie  „ le tn ich ” .

' Autor nieznany *** [„Trzynastego grudn ia...”], D, s. 155.http://rcin.org.pl
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W  świecie najwyższych w ym agań  m oralnych , w którym  żyje opozycjonista, 
posądzenie  o o po r tu n izm  oznacza zepchnięcie  do  przeciwnego obozu, w yklucze­
nie ze zbiorowości „swoich” . Ten, k to  się nie b u n tu je ,  p rzy jm uje  na siebie winy 
władzy. W  ten  sposób zostali przedstaw ien i uczestn icy  oficjalnego pochodu  p ie rw ­
szomajowego. A nonim ow y au to r  każe im skonfrontow ać się z d ram aty czną  i p a te ­
tyczną rzeczywistością, taką, jaką  ją w idzą wiersze o s tan ie  w ojennym : „Rozejrzyj 
się w szeregach /  Tak b a rdzo  przerzedzonych. /  P rzed  laty  szedł kolega, /  lecz został 
zastrzelony, /  T am ten  w w ięzien iu  gnije, /  Ów z pracy w yrzucony  /  Ty jeszcze d z i ­
siaj żyjesz - /  Więc s z ta n d a r  w znieś czerwony!” 8. Przyznan ie  się do  o p o r tu n izm u  
oznacza tu pub liczne  nap ię tnow an ie .  W  poezji o s tan ie  w ojennym  pan u je  logika 
ostrych kontrastów: k to  nie jest z nam i,  jest przeciw  nam . „O ni” to nie tylko ci, k tó ­
rzy otwarcie  popie ra ją  w ładzę, ale także niezdecydowani.  W iersze zm usza ją  do 
jednoznacznych  sam ookreśleń . Podobne  rygory dotyczą poetów i poezji. I tu  k o n ­
fron tacja  ze s te reotypow ym i obrazam i ma zdyskwalifikować niesubordynow anego  
pisarza, k tóry  nie chce zajm ować się polityką. Padają  charak terys tyczne re torycz­
ne py tan ia ,  w których nie obyło się bez tak  częstych w poezji o stan ie  w ojennym  ob­
razów m u ru  i bu ta :  „czy poznałeś  już /  poezję /  w ięziennego  m u r u ”, albo „czy po­
znałeś już  /  m uzykę  w ięziennych  /  k luczy i po ca łu ne k  /  podku tego  b u ta ”9.

M ech an izm  ten daw ał o sobie znać  w sporach l i te rackich  także po 1989 roku. 
Krytyka hero icznego  w ize ru n k u  zbiorowości spo tykała  się z oburzen iem  i n a p ię t ­
now aniem . Irena  Rowecka, córka genera ła  Grota-Roweckiego, tak  p isała  do „Poli­
tyk i” po obe jrzen iu  w Teatrze Telewizji p rem ie ry  Do p iachu... T adeusza  Różewi­
cza: „Wszyscy ucieszyliśm y się, k iedy zn ies iono nam  daw ną cenzurę  prasy  i wy­
dawnictw. M u s im y  jed n ak  konieczn ie  i jak najszybciej ustanow ić  nowe kryteria  
cenzury  m o ra ln e j” 10. W  ten sposób zostałyby usankc jonow ane  w zory m ów ienia  
i podzia ły  zgodne ze s te reo typem  patr io tycznym . I rena  Rowecka uzasadn ia  p ro p o ­
zycję w prow adzen ia  ce n zu ry  przek o nan iem , że stereotypowy model mów ienia  o d ­
powiada praw dzie  tam tych  d n i ,  na tom ias t  wszelkie propozycje  o d m ien ne  prawdę 
tę zniekształcają .

Sąd taki jest n iezbyw alną  częścią modelu  poezji pa tr io tycznej i w ystępuje  także 
w w ierszach o s tan ie  w o jennym . A utorzy  d ek la ru ją ,  że mówią praw dę  i często p rze­
ciwstawiają ją oficjalnej p ropagandzie .  Piszą o otaczającej ich rzeczywistości, ale 
p raw da, do  której się odw ołują ,  jest p rzede  w szystk im  w zorem  m ów ienia  u trw alo­
nym  w stereo typ ie ,  k tó ry  op isuje  rzeczywistość w specyficzny sposób i da je  jej 
szczególną in te rp re tac ję .  W yostrza kontrasty , l ikw iduje  sferę półcieni,  przypisu je  
dz ia łan io m  s tron  jednoznaczne  motywy. W iersze o stan ie  w o jennym  są świadec­
twem odczuć spo łeczeństwa przeżywającego k lęskę w kategor iach  rom antycznego  
m itu .  D la tego  nie m ożna  zgodzić się z tezą D o b ro ch n y  D ab er t ,  że poezja 13 g ru d ­
nia  to po  pros tu  w ie rna  relacja o zdarzen iach . D a b e r t  nie  zwraca uwagi na silę ste­

8/  Autor nieznany Pochód, D, s. 197.

9/ W. Chramiec (W. Fulek) *** [„zgadzam się z tobą...”], D, s. 238.

10/1. Rowecka „Dopiachu”, „Polityka” 1990 n r 31 (z 13.X).http://rcin.org.pl
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reo typu ,  k tóra  m odelu je  opis, d la tego może założyć, że b u n t  przeciwko now om o­
wie i p ode jm ow an ie  tem atów  przem ilczanych  przez p rop agan dę  tworzy całkowi­
cie w ie rny  obraz  rzeczywistości.

D yskusy jna  jest także teza, wedle której poezja s tanu  w ojennego  tworzy p lu ra l i ­
styczny -  także w sensie po li tycznym  -  model mówienia. D ab e r t  a rg u m en tu je ,  że 
w śród wierszy pisanych  po 13 g ru d n ia  m am y  do czynien ia  z różnym i kon tra fak tu -  
ram i,  w śród  k tórych zna jd z iem y  obok  siebie trawestacje  p ieśni re lig ijnych i rewo­
lucyjnych. A naliza  uw zględnia jąca  świat stereotypów  poezji pa tr io tycznej u jawnia 
jednak ,  że w obu  p rzypadkach  spo tykam y się z tymi sam ym i podz ia łam i i ocena­
mi, z tym  sam ym  ko m u n ik a te m . Ślady lewicowego św iatopoglądu  zostają zniwelo­
w ane p rzez  s tereotyp w sk u tek  u tożsam ien ia  podz ia łu  klasowego z nadrzędn ym  
wobec niego podzia łem  „swoi-obcy” . Prob lem y społeczne stają się w ten sposób po­
cho dn ą  zla k o m u n iz m u  i tracą  samoistność.

K iedy  patrzym y na opracow aną przez  au torkę  antologię  poezji s tanu  w ojenne­
go, najciekawsze w ydają  się w iersze otwierające możliwość p rze łam an ia  schem a­
tów, a w szczególności skom plikow an ia  w ize ru nk u  „m y” . Niestety, jest ich w całej 
an tologii zaledwie kilka, a p róby  wyjścia poza s tereotyp są bardzo  nieśmiałe .  Tra­
g iczne sp lą tan ie  losów da je  o sobie znać jedynie w wierszach poświęconych żołn ie­
rzom dokon u jącym  pacyfikacji.  S tanow iska są podzielone. W ielu  autorów  potępia  
ich jed n o z n a czn ie11, są jed n a k  tacy, którzy  w idzą tu  n iezaw in ioną winę, bezwiedne 
u w ik łan ie  w wielki konfl ik t  po zlej stronie.

W iersz  *** [„Jak to się stało bracie  m ó j . . . ”] op isuje  b ra tobójczą  w alkę jako 
ła twą do  napraw ien ia  m an ipu lac ję .  K onflik t m ożna n a tychm ias t  znieść, przypo­
m ina jąc ,  że po obu s tronach  barykady  stoją „synowie polskiej z iem i” . W inę  za ich 
sk łócenie  ponoszą rządzący i to w łaśnie  w nich pow inien  wycelować broń  podle 
o szukany  żołnierz. Poeta p rzy jm uje  go do w spólno ty  „swoich” i tym silniej p rze­
ciwstawia cynicznym władcom. Podobny  w izerunek  kreśli J. B ie rez in12. Jego 
„m iody  jasnowłosy żo łn ie rz” d ram atyczn ie  szuka wyjścia z uw ik łan ia  i płaci za to 
wysoką cenę. H ero izm  nie jest j e d n ak  w stan ie  nic zm ienić ,  pojawia się nowa po­
tenc ja lna  ofiara zbrodniczej m an ipu lac j i  władzy.

Inaczej opisuje  ten sam konfl ik t  Lech D y n a rsk i13. Konwojent i opozycjonista 
sk u c i  k a jd a n k a m i  s ta n o w ią  p a rę  lu d z i  a b s u r d a ln ie  u w ik ła n y c h  po dw óch  
walczących s tronach. A je dn ak  m im o  w zajem nego współczucia  nie  może być m ię­
dzy n im i mowy o po jednan iu .  Będąc ofiaram i m an ip u lac j i  są na zawsze i bezpow­
ro tn ie  skłóceni. Pod życzliwością czai się wrogość. Podobne rysy pojawiają się 
w w ierszach Tomasza J a s t ru n a 14. Jego żołnierze, k tórym  n ik t  nie okaże litości n a ­

11,7 Zob.: Autor nieznany Żołnierz dziewczynie nie skłamie, D, s. 179, a także inne wiersze,
gdzie wojsko porównywane jest do zaborców.

12/J. Bierezin Młodzi jasnowłosi, D, s. 179.

13/L .  Dynarski Mówię, jak jest, D, s. 175.

14/7 T. Jastrun  Na skrzyżowaniach. Na skrzyżowaniu Azji i Europy, w: Czas pamięci i zapomnienia,
cyt. za: D, s. 40. http://rcin.org.pl
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wet najprostszym , lu d zk im  gestem, c ierpią  z pow odu wyobcowania. Polski los 
streszcza obraz matek:

M atki żołnierzy siedzą przy żarnach 
Mielą godziny i kule różańca 
I do m odlitwy składają dłonie 
Na pustych brzuchach 
Które wydały Kaina i Abla.

Niestety, w książce D o b ro ch n y  D ab e r t  nie zna jdz iem y  w ielu  równie p rzen ik l i­
wych wierszy o stan ie  wojennym .

Tomasz ŻUKOWSKI
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